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„ T yg od n i k  R o l n i c z y  wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. Prenum erata „Tygodnika rolniczego" wynosi rocznie w miejscu złr 3 cnt 60 
(z przesyłką pocztową 4 złr.), w Królestwie Polskiem 4 Rsr.; w Poznańskiem g  m arek; za granicą 6 złr. Prenum erta ma być opła­
cona z góry za rok. Cena inseratu od miejsca wiersza drukiem drobnym przez całą kolumnę 8 cent., przez połowę 4 cnt. Pojedynczy 
Nr. 5 cnt. Rękopismy przysłane bez zastrzeżenia nie zwracają się. — Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. —  Reklamacye nieopiecze- 
owane me podlegają op łacę  pocztowej. -  Dla członków Tow arzystw  okręgowych, prenumerujących „Tygodnik", inseraty będą dawane 

połowę ceny. Zamówienia na „Tygodnik" 1 ogłoszenia, oraz wszelkie artykuły, przyjmuje Redakcya i Administracya „Tygodnika" w lo ­
kalu Towarzystwa Rolniczego krakowskiego ul. Karmelicka Nr. 42.

K « k o w fk iIikNr W„ 8 « fny' 7  ZKTOWarZ):S,tT a ,ro ln-.°.k r«s - Wielickiego. -  Cło zbożowe we Francyi i handel zbożowy w Galicyi. (Z Gaz. 
Krakowskie, Nr. 288). -  Zaryb.eme wod Galicy, , zródłow,sk W isły. (Dr. M. Nowicki). _  Sprawozdanie z wystaWy krajowej pszczel- 

mczo ogrodniczej w Tarnopolu. (Andrzej Myszal). — Rozmaitości. — Ceny targow e. — Ogłoszenia.

Czas odnowić prenum eratę.

Komitet Towarzystwa rolniczego Krakowskiego, na posiedzeniu 
w dniu 9-go Grudnia r. b. uchwalił, że prenumerata „Tygodnika rolni- 
czego“ organu c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego na rok 
1885 wraz z przesyłka pocztową, a z dostawieniem do domu w Krako­
wie, wynosi:

w państwie austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 4 złr. w. a., 
w W. Ks. Poznańskiem, Szlązku, Prusach Wschód, i Zachód., oraz 

w calem państwie niemieckiem rocznie 12 marek, półrocznie 7 marek, 
w Królestwie polskiem, Litwie, rocznie 6 rhl., półrocznie 4 rbl. 
Cena pojedyńczego numeru 12 ct. w. a,

Celem możności ułożenia drukowanych adresów na rok 1885 
i uniknienia wszelkich nieporozumień i opóźnień w przesyłce, upraszamy 
sz. czytelników o spieszne zaprenumerowanie.

Adm inistracya „Tygodnika rolniczego"
Kraków. — Ul. Karmelicka 42.
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Kończący  się rok p ie rw szy  ży w o ta  p ism a 
naszego, w k ła d a  na nas  obow iązek  obejrzenia  
się po  za siebie i dope łn ien ia  ścisłego rac h u n k u  
sum ien ia . Czy p ism o to spe łn iło  nie już ca łość  z a ­
dan ia  s w o je g o , ale czy choć cokolw iek zdz ia ­
ła ło  na korzyść  upada jącego  ro ln ic tw a , o tem  
m im o całej sk rom nośc i  orzec n am  niełacno. 
Ale czy w  dan y ch  okolicznościach o wiele 
lepszem , o wiele doniośle jszem  być m ogło , 
nad  tem  w o b ec  zbliżającego a n iezbyt w eso ło  
p rzeds taw ia jącego  się drugiego  roku w y d a ­
w n ic tw a ,  zastanow ić  się spokojn ie  i b ezs tron ­
nie —  nietylko się godzi, ale jest też o b o w ią z ­
kiem z a ró w n o  R e d a k c y i , jak i tej części sp o ­
łecznośc i ,  której p ism o je s t ,  czy też m a  być 
o rg an e m  i p rzeds taw ic ie lem .

Kiedy znaczna  w iększość cz ło n k ó w  Z e ­
b ran ia  ogólnego w  M arcu  r. 1883 w ło ż y ła  na 
K om ite t o bow iązek  w y d a w a n ia  pisma ro ln ic tw u  
i p rz e m y s ło w i  ro ln iczem u  specyaln ie  p o ś w ię ­
conego, o z w a ły  się liczne g łosy  zapow iada jące  
s p ó ł p r a c o  w n i c t w o  tak o b f i te ,  że o b a ­
w iać  się na leżało  jedynie  t rudnośc i  w y b o ru .  
Kiedy pew ien  pub licysta  p rzes trzega ł  Kom itet, 
że a r tyku ły  ze wsi nadchodzące ,  wiele w y m a ­
gać b ę d ą  p racy  — tak co do w y b o ru  m iędzy  
lepszem i, jak co do p rzys tro jen ia  w y p ra c o w a ń ,  
m ających  wielką w a r to ść  ze względu na prak- 
tycztiość t re śc i;  z d a w a ło  się, że p rzedew szyst-  
kiem pom yśleć  w y p a d n ie  o kilku p a ra c h  os trych  
noży czek ,  ab y  z tego obficie nap ływ a jącego  
m a te ry a łu  w y k ra w a ć  w y b o rn e ,  p rak ty czn y m  
ro zu m e m  tchnące, z tę tnem  w zm agającego  się 
życia ekonom icznego  w  kraju  zupe łn ie  zgodne 
ar tyku ły .

T u s z y ć  w reszcie  godziło  się, że ogó ł  ro l­
n ików  pop rze  m yśl przedstawicieli swoich, k tó ­
rzy n a  m ocy  udz ie lonego  im m a n d a tu  im ie ­
niem tegoż ogó łu  w yw oła l i  u c h w a łę ,  że m a  
być w y d a w a n e  p ism o i znając  w a ru n k i  m ate- 
ryalne, w  jakich dzieło to p rzeds ięw zię tem  być 
m usia ło , u z n a  m o ra ln y  o bow iązek  i n iezbędną  
po trzebę  z ap ew n ić  za p o m o cą  licznej p r e n u ­
m era ty  p ism u s w o je m u  nietylko m ożliwej egzy- 
stencyi, ale i ś ro d k ó w  p rzyc iągan ia  do spólnej 
p rac y  ludzi zdolnych  i specyalnie  w y k sz ta łco ­
nych.

ROLNICZY,  = = _____ ________

R ok  dobiegający do kresu  inne p rz e d s ta ­
w ia  rezulta ty . N ietylko nie m a m y  spó łp raco -  
w n ik ó w  i liczba naszych  to w a rz y s z ó w  niedoli 
og ran icza  się do 3 czy 4  ludzi, tak z a m i ło w a ­
nych  w  p rac y  około  d o b ra  k r a j u , że ani na­
m ię tna  a m oże  nie zaw sze  s łu szn a  kry tyka , 
ani fen o m en a ln a  obo ję tność  ogó łu  zrazić ich 
nie zdo ła ła . T o w a r z y s tw  ok ręg o w y ch  p r e n u ­
m eru jących  in co rp o re  jest 3! —  z ogólnej zaś 
liczby 6 0 9  c z łonków  tychże T o w a rz y s tw ,  p r e ­
nu m eru je  tylko 2 o 3 .

O ko resp o n d en cy ach  s tanow iących  na jży­
w otn iejszy  dział każdego p ism a, m ów ić  n aw e t  
nie m a  c o ; a  cóż dop iero  o a r ty k u ła c h , k tó ­
rych tyle nam  ob iecyw ano .

G d y b y  p rzyna jm nie j  te T o w a r z y s tw a  o k rę ­
gow e  , k tóre  da ją  oznaki ż yw o tnośc i ,  da rzy ły  
nas sp ra w o z d a n ia m i  z pos iedzeń  W y d z ia łó w  
i z działalności sekcyj sw o ic h ,  ani z tem  p o ­
chw alić  się nie m ożem y .

Czy w  takich w a ru n k a c h  w y d a w a n e  p is ­
m o ,  nie m ając  ani sp ó łp ra c o w n ik ó w  b e z p ła ­
tnych, ani p re n u m e ra ty  dającej fundusz  na  a r ty ­
kuły  p łatne , — d o b rem  i don io słem  być m o że ?  
z o s taw iam y  czyteln ikom  naszym  do b ezs tron ­
nego o s ą d z e n ia . . .

Ż e  R e d a k c y a  bez za in te re so w a n ia  się ogó łu  
p ism em  i bez s p ó łp ra c o w n ik ó w  nic ż y w o tnego  
s tw orzyć  nie zdoła , dow odz ić  tego by łoby  zby- 
tecznem .

T e n  s tan  rzeczy  n a s u w a  n a d e r  sm u tn e  
myśli co do przyszłości kraju. R o ln ic tw o  u p a d a ;  
z iem ia p rzo d k ó w , o której na  Z e b ra n iu  ogó lnem  
T o w a r z y s tw a  w  r. 1883 tak w znios łe  w y g ło ­
szono myśli, p rzechodzi w  złe najczęściej ręce. 
W id z ą c  to spo łeczność  rolnicza, p o s ta n a w ia  
szukać ś ro d k ó w  ra tu n k u  w  na tężonem  d z ia ła ­
niu zb io ro w em . 1 zam ias t  w y p o sa ż y ć  to p ism o 
ca łym  b o ga tym  z asobem  w iedzy  swojej, o p u ­
szcza je o d  p i e r w s z e j  c h w i l i ,  a Zoilowie, 
k tó rych  n ieb rak  nigdzie i nigdy, d rw ią  z p o c z ­
ciw ych u s i ło w a ń  lu d z i , czyn iących  z zu p e łn em  
zaparc iem  miłości w łasnej ,  nad ludzk ie  wysiłki, 
ab y  skoro  pub liczność  ro lnicza zechce się p rz e j ­
rzeć w  piśm ie b ę d ą c e m  j e j  z w i e r c i a d ł e m  
u jrza ła  w  niem  coś innego, jak b lad ą  tw a rz  
„ m o r i t u r ó  w !“
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R achunk i w ydaw nic tw a „ T y g o d n ik a "  z końcem 
pierwszego roku  zam knię te  zos taną n iedoborem  przesz ło  
1.200 złr.  czyli blizko p o ło w y  funduszu, jakim rozpo ­
rządza K om ite t ,  dzięki życzliwości Se jm u  krajowego. Ze 
roln ic two po trzebu je  łącznika,  jakim być pow inno  p i­
sm o specya lne ,  w yposażone  ś rodkam i funduszow em i, 
ażeby na wysokości w ytknię tego  zadan ia  stanąć i u trzy ­
mać się m og ło ,  rzecz w iadom a,  jak rów nież  i to, że 
żądać n iepodobna  od  K om ite tu ,  aby dla pokrycia  n ie­
d o b o ru  w ydaw nic tw a, pozbaw ił się szczupłych środków  
przeznaczonych  na spe łnienie  w łaściwych swoich o b o ­
wiązków.

W  tem po łożen iu  powziął K om ite t w  p o ro zu m ie ­
niu z komisyą redakcyjną p rzekonan ie ,  że dotychczasowa 
zbyt nizka cena p renum era ty ,  do 6 złr. podwyższoną 
być musi,  przyczem  m ia ł  na względzie tę alternatywę, 
że albo o g ó ł  ziemian uznać zechce, że do tąd  zbyt m ało  
go tó w  by ł poświęcić dla poczciwej, a n iezbędnie p o ­
parcia  potrzebującej p r a c y ; lub też, jeżeli sami tylko 
do tychczasowi p ren u m e ra to ro w ie  w ytrw ają  i w iernym i 
nam  pozostaną,  to  dając do tąd  4 złr. rocznie, nie po­
żału ją jeszcze 2 złr. ,  ażeby uzyskać przeświadczenie, 
że obow iązek  w zględem  dobrej spraw y spełnili i za 
drugich.

Z T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  okręgow ego  
W ielickiego.

Dnia 30 Grudnia 1884 r. o godzinie 10 przed południem  
w  W ieliczce w  sa li Rady powiatowej

odbędzie się

XIII ZGROMADZENIE OGÓLNE
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  o k r ę g o w e g o  

W i e l i c k i e g o .

PORZĄDEK DZIENNY.

1. O dczy tan ie  p ro to k u łu  osta tn iego Zgrom adzen ia .
2. S p r a w o z d a n ie  z cz y n n o śc i  W ydzia łu .
3. W niosk i  W ydzia łu .
4. W  jakim k ierunku  należy zm ieniać nasze go sp o d a r­

stwa w  obec zamorskiej konkurency i zbożowej.
5. W n io sk i  samoistne.
6. L osow an ie  zakupionego na ten cel narzędzia,

prezes: B e n o e .

Cło zbożowe w e  Francyi i handel zbożowy 
w  Galicyi.

(z „G azety  K rakow skiej" N r 288).

(Dr L. G.) W ia d o m o ,  że par lam ent francuski pos ta ­
no w ił  nałożyć cło na zboże zagran iczne ,  a to  blizko 
2 fr. na 1 cen tnar  m etryczny. Zaledwie wniosek ten
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w komisyi par lam en tu  przeszedł,  a już ozw ały  się głosy 
we W e g rzech ,  k tó re  w zyw ały  rząd do wdania  się w tę 
s p r a w ę ,  dla W ę g ie r  szczególnie n iekorzystną, co też 
rząd węgierski ze względu na istniejące trakta ty  h a n ­
d lo w e  z F rancya uczynić p rzyrzek ł i być może, że się 
już w tvm  względzie rozpoczęły  rokow ania  ze rządem 
francuskim. U  nas nie zw ażano  naw et na fakt ten, są­
dząc zapew ne , że dla nas nie m a znaczenia, tak jednak 
nie jest —  dzisiaj p rzy  nader  rozgałęz ionej sieci kolei 
i te legrafu, p rzy  nader  rozw in ię tym  przem yśle ,  hand lu  
i industry i,  a nadzwyczaj udoskona lonej  żegludze m o r ­
skiej i ztąd w ynikającego zbliżenia wszystkich niemal 
k ra jów  świata cywilizow anego — fakt zaszły na  jednym  
końcu E u ro p y ,  daje się uczuć na osta tn ich  jej kończy­
nach. T a k  samo ma się rzecz z cłem  zbożow em  we 
F rancyi.  W p ły w  tegoż na nasze stosunki ag ra ry jn e ? 
jeśli nie obecnie, to z pewnością później uczuć się da 
na wielką naszą niekorzyść, jak to się z nas tępu ją­
cego wykaże.

O p ró c z  klęsk pow odz iow ych ,  tak  często kraj nasz 
nawiedzających , przyczynia  się także już od trzech lat 
ciągle spadająca cena zboża, szczególnie pszenicy i ku- 
k u rudzy  do  pogorszen ia  s tanu  naszej ag r iku l tu ry .  P o ­
chodzi to , jak każdem u w iadom o, z ciągle wzrastającego 
eksportu  A m eryki,  ale w  osta tn ich  czasach także i Indye 
w schodnie  o g ro m n e  ilości zboża eksportu ją  i tak  obli­
czono, że w roku  1883 Indye wyżej 14 m il ionów  m e ­
trycznych cen tna rów  zboża do E u ro p y  w ys ła ły  (ilości 
na rok  1884 jeszcze nie obliczono).

Cyfra ta  m a o g ro m n e  znaczenie ekonom iczne  dla 
t y c h , k tórzy  zwykli wszystkie konsekweneye faktu ja­
kiegoś obliczać i rozważać. —  Bo 14 ,000 .000  metr.  
cen tnarów  przewiezione zos ta ły  przez kana ł  Sueski, a 
więc w  nas tępstw ie  pom nożen ie  dochodów  T o w arzy s tw a  
akcyjnego tegoż k ana łu ,  podniesien ie  się ku rsu  akcyj 
kanału  i m ożność obniżenia należytości p rzew ozow ych ,  
aby ekspo rt  jeszcze bardziej u ła twić. A te raz  jakżeż 
wygląda s t ro n a  o dw ro tna?  O to  14,000.000 metr.  centn. 
zboża indyjskiego zna cz y :  konkureneya  o tyle centn. 
metr. zw iększona, znaczy s tosunkow e zniżenie cen zbo­
żow ych  tak w  krajach E u ro p y ,  do k tórych  im p o r t  ten 
jest sk ie row anym , jakoteż w tych krajach E u ro p y ,  które 
same eksportem  zboża się trudnią .  —  U  nas szczególnie 
ta zagran iczna kon k u ren e y a  Am eryki i Indyj wschodnich  
takie sp row adz i ła  obniżen ie  cen pszenicy i kukurudzy , 
że u p raw a  tych rodzajów  zboża staje się prawie n iem o- 
żebną  w obec  ciągle wzrastającego podatku i p łacy  r o ­
botn ika ,  a szczególnie wobec nader  wysokich w p o r ó ­
w nan iu  cen ta ryf  kolejowych ta k ,  iżby rzec m ożna, że 
w kró tce  Galicya pszenicy i kuk u ru d zy  wcale eksporto ­
wać nie będzie m ogła ,  ale naw et h and lu  t ranzy tow ego  
Galicya w obec  nader  wysokich swych ta ry f  kolejowych 
mieć nie może. ,

Ale u nas nikt na to nie zważa i nikogo to wcale 
nie obchodzi.  —  Inaczej się rzeczy te mają we W ę -
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grzech. T a m  rząd w ęgierski troszcząc się o do b ro b y t 
kra ju , wszelkich dok łada  starań, aby handel i przem ysł 
k ra ju  podnieść, w iedząc dobrze, że W ę g ry , jako k ra j 
żyzny i w  p ło d y  surowe bogaty, ty lko  tym  sposobem 
konkurencyę z in n y m i w ytrzym ać p o tra fi. R o ln ic tw o  
bez p rzem ys łu  i hand lu  podnieść się nie może, ale musi 
czy prędzej, czy późn ie j zastój nastąpić, a dzisiaj zastój, 
to  n iechybny upadek. O w óż rząd w ęgierski, k tó ry  k ie ­
ru jąc się zasadą ekonom iczną ko le ji państw ow ych, za­
k u p i ł  b y ł praw ie w szystkie koleje w ęgierskie , a chcąc 
w szelk iem i środkam i podnieść jedyny  p o rt w ęgierski 
F ium ę  (R iekę), a tern samem i handel w ęgierski, o b n i­
ż y ł ta ry fy  ko le jow e dla wszystkich to w a ró w  w prost 
z F iu m y  lub  do F iu m y  w ysłanych, dając t. z. refakcyę 
od w agonu p o d łu g  ilości m il. W sku tek tego podniosła  
się też R ie k a , a o b n iż y ł się im p o rt i eksport T ryes tu . 
Te raz  rząd austryacki nagabywany przez in teresen­
tó w , rów n ież zechce może przeprow adzić obniżenie 
ta ry f ko le jow ych  ; p rzyna jm n ie j w spom n ia ły  już o tem 
dz ienn ik i.

Szczególnie pow iększy ł się im p o rt indy jsk iego  ryżu 
tak, że n iem ieckie p o rty  pó łnocne, jak n. p. H am burg  
i B rem a, będący poprzedn io  jedynem i panam i targu 
ryżow ego, p raw ie  ca łkow ic ie  z G a licy i w yparte  zosta ły, 
szczególnie z G a licy i wschodnie j.

W sku tek tego też W ę g ry  o b ję ły  praw ie cały han­
del tra n zy to w y  via F ium e. a Galicya dostaje dziś ryżu 
indy jsk iego  (rangrou) o cenie np. we L w o w ie  i m etr. 
centnar ryżu, ga tunku  średniego 17 z łr ., w  k tó re j to 
cenie zawartą ju ż  jest p ro w izya  dla kupca w  Riece 
i kupca we L w o w ie , tudzież koszta przewozu z R ieki 
via Budapeszt, aż do Lw ow a . Jest to  okoliczność nader 
ważna i  może ona m ieć następstwa dziś jeszcze prze­
w idzieć się nie dające. Jeden k ilog ram  ryżu bow iem  
rów na się p rzyn a jm n ie j 10 k ilo g r. ka rto fli, bo zawiera 
10 lub  więcej razy ty le  m a te rya łu  pożyw nego. W  po­
ró w nan iu  w ięc z ryżem  1 m etr. centn. k a rto fli ma ty lko  
1 z łr . 70 cnt. wartości. A  gdy ryż ma tendencyę cią­
głego obniżan ia  ceny sw oje j, bo kupcy węgierscy za­
kłada ją  m ły n y , a w łaściw ie  stępy ryżow e w  F ium e, by 
surow iec zam ienić w  fabrykat, i tym  sposobem zao­
szczędzić c ło , k tó re  się p łac i ty lk o  od surowca 1 z łr . 
od 1 m etr. centn., w ięc zbliża się czas, w  k tó rym  w ło ­
ścianin nasz zamiast k a rto fli, będzie ja d ł ryż, jak to 
powszechną już jest dziś rzeczą nawet w śród najuboż 
szej ludności na Szlązku. K tó żb y  o tem przed 20 laty 
śm ia ł m a rzyć? ! A  stosunki się nie zm ien ią , owszem, 
im p o rt zboża z A m e ry k i i In d y j wschodnich ciągle 
większe p rzyb ie ra  rozm ia ry , a ro ln ik  ga licy jsk i o g ra n i­
czyć się będzie m usia ł do up raw y  żyta dla w łasnej 
po trzeby, tudzież kon iczyny , rzepaku i chm ielu jedyn ie  
jeszcze do eksportu  za granicę zdo lnych.

A to li w ró ćm y  do cła zbożowego we F rancy i i do 
sku tkó w  jego dla G a licy i. N akładan ie  cła na zboże za­
graniczne we F rancyi, u trudn ia  konkurencyę  dla tych

R O L N IC Z Y .

kra jó w  E u ro p y , k tó rych  eksport zboża do F rancy i jest 
sk ie row anym , a to dlatego, że przew óz zboża tego po 
większej części drogą lądową uskutecznionym  zostaje, 
ta ryfa  ko le jow a w żaden sposób z ta ryfą  okrę tow ą m ie ­
rzyć się nie może, szczególnie zaś z p rzew ozow ą taryfą  
am erykańską, k tó ra , jak w iadom o, jest najniższą, bo 
okrę ty  z A m e ryk i do E uropy powracające, zboże i inne 
surowce jako balast biorą. Nałożone c ło  m usi w iec dla 
zboża zagranicznego sprow adzić koniecznie obniżenie 
cen p rzyna jm n ie j o po łow ę  wysokości nałożonego cła, 
druga zaś po łow a  cła w yrów na  się podwyższeniem  cen 
zboża we F rancy i tem w łaśn ie  cłem  w yw o łanem . Jeśli 
tedy nie pom ogą rekrym inacye  rządu austro - w ęg ier­
skiego, wówczas zm nie jszy się w każdym  razie eksport 
zboża węgierskiego —  w skutek tego obn iży sie cena 
zboża we W ęgrzech, W ęgrzy  zaś, aby nie udusić się 
we w łasnym  tłuszczu, zaczną konkurow ać z Galicya we 
w łasnym  k ra ju , w skutek czego wobec nader n izk ich  
ta ry f ko le jow ych w ęgierskich, obn iży  się. także jeszcze 
więcej cena zboża w  G alicy i, co n iechybnie sprow adzi 
upadek w ie lu  dom ów  hand low ych, tudzież w łaścic ie li 
i dzierżawców  d ó b r z iem skich , a w skutek tego zastój 
hand lu  zboża i wszystkie następstwa takiego zastoju.

O tóż takie sku tk i może mieć dla kra ju  naszego 
nakładanie c ła na zagraniczne zboże we F rancy i. Taka 
jest teraz łączność wszystkich k ra jów  E u ro p y , że w sku ­
tek uchw a ły  parlam entu francuskiego w  Paryżu w ieśniak 
nasz m usi boso chodzić, bo mu dochod z ro li nie star­
czy na buty, a szewc wskutek tego nie może swych 
dzieci w yżyw ić . A le  m ie jm y nadzieję, że nie p rzy jdz ie  
do tego.

Zarybienie wód Galicyi i źródłowisk Wisły.
N apisa ł D r .  M . N o w i c k i .

Zaryb ien ia  dokonane w  latach 1879 i 1880 są ze­
staw ione w spraw ozdaniu  kra jow ego T o w . ryb . w  K ra ­
kow ie z r. 1880, zaś uskutecznione w ia ta ch  1881 i 1882, 
wykazane w o k ó ln ik u  I I I  tegoż T ow arzys tw a  z r. 1883. 

a) W roku i S S j
1. Ł o s o ś  (T ru t ta  Salar).
Ik ry  ł o s o s i a  d u n a j c o w e g o  k u p iło  T o w . 

ryb . 11000 od F r. D o ru li w  Poron in ie . Z te g o : a) O d ­
dz ia ł T o w . ryb . w Suchy w z ią ł na w ychów  w ryb ia rn i 
hr. B ran ick iego 6000 i puścił d. 3 K w ie tn ia  do S k a ­
w y  4598 ło so s ią t; b) O ddz ia ł T o w . ryb. w M yś len i­
cach w ychow a ł w ryb ia rn i p. Schunke z 5ooo ik ry  
i rozpuśc ił w R a b i e  d. 3 K w ie tn ia  4920 łososiąt

')  N ow ick i M. D r., Za ryb ien ie  w ód G a licy i i ź ró d ło w isk  W is ły  
w  i 883 r. : Czas N r. 127; Nowa Reform a N r. i 3o ;  R o ln ik  N r. 11 i 
P rzy ro d n ik  N r. [2 ;  Ło w ie c  N r. 8 ;  Gazeta ro ln icza  N r. 3 1; —  J11 
G alizien i 883 ausgesetzte F is c h b ru t: E rste oesterr.-ungar. F isch .- 
Z tg . N r. 12; Deutsche F isch .-Z tg . N r. 2 9 ; Bayerische F isch .-Z tg . 
^ r - 13 —  C ircu la r N r. 4  des deutschen F ischere i-Vere ines, i 883.
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(Gazeta Lwowska, Samorząd). Razem więc uzyskano 
9 5 18 łososiąt, a ubytek w ikrze i narybku wyniósł 
1482 sztuk.

Ikry ł o s o s i a  r e ń s k i e g o  udzieliło niemieckie 
Tow. ryb. dla wód górnej Wisły 90000 (Czas Nr. 63), 
przyzwoliło jednak z tego użyć 5 ooo sztuk dla Dnie­
stru. a) Rybiarnia arcyksięcia Albrechta w W isłach na 
Szlązku dostała 15000 ikry, z której wychowała i d. 
28 Maja rozpuściła w źródłowych potokach W i s ł y  
11182 łososiąt; b) rybiarnia arcyks. Albrechta w Ka­
mesznicy w państwie Żywieckiem wychowała z otrzy­
manych 10.000 ikry i rozpuściła d. 11 Czerwca w źró ­
dłowych potokach S o ł y  rewiru Kamesznickiego, wol­
nych od spławki drzewa, mianowicie w potoku Złatna 
386, Młynki 4000, Osiek 4000, Kobyła 1 300, razem 968Ó 
łososiąt; c) Oddział Tow. ryb. w Suchy dostał 20000 ikry 
i uzyskał z niej 15920 łososiąt, które d. 29 Kwietnia 
rozpuścił w S k a w i e  i Stryszawce ; d) Oddział Tow. 
ryb. w Myślenicach przyjął 10000 ikry na wychów 
i rozpuścił d. 2 Czerwca w R a b i e  pod Lubniem 9060 
łososiąt (Czas Nr. 126); e) centralne Tow. ryb. w K ra­
kowie dokonało najprzód d. 22 Kwietnia zarybienia 
granicznego D u n a j c a  pod Czorsztynem rozpuszczeniem 
9664 łososiąt (Nowa Reforma Nr. 95), które na ten cel 
pstrągarnia hr. Art. Potockiego w Dubiu wychowała 
z 10000 ikry, a p. Br. Ryx przewiózł; następnie w pu­
ściło d. 10 Maja pospołu z węgierskiem T ow . ryb. do 
granicznego P o p r a d u  pod Muszyną 13410 łososiąt 
(Nowa Reforma Nr. 107), które p. baronowa Henr. 
W attm ann z udzielonych /ej na ten cel 15000 ikry ka­
zała w swej rybiarni w Rudzie różanieckiej wychować 
i własnym kosztem d. 9 Maja przesłała do Tarnowa, 
a ztąd p. Br. Ryx dalej przewiózł 2; f) Oddział Tow. 
ryb. w Sanoku wychował na wylęgarni w młynie 
z otrzymanych 5ooo ikry i rozpuścił d. 10 Maja 
w O s ł a w i ę  pod Zagórzem 3540 łososiąt, które tam 
Dr. Wieńkowski p rzew ió z ł ; g) Oddział Tow. ryb. 
w Stanisławowie dostał 5 ooo ikry, wychował z tego 
w swej rybiarni i rozpuścił d. 2 i 7 Czerwca w B y ­
s t r z y c y  nadworniańskiej pod Czerniejowem 4094łososiąt. 
Razem rozpuszczono łososi reńskich 76556, ubytek 
więc w ikrze i narybku wyniósł 13444.

Ogółem było 101000 ikry, z której uzyskano 
i rozpuszczono 86074 łososiąt; straty w ikrze i narybku 
było 14926, a z porównania ze sobą strat, okazuje się 
że łosoś dunajcowy lepiej się chowa, niż reński.

2. L i p i e ń .  Rybiarnia arcyks. Albrechta w W i ­
słach na Szlązku przesiedliła ponownie do źródłowisk 
W isły 3000 lipieniąt i darzą się one tamże. Oddział 
Tow. ryb. w Sanoku zamierzył przesiedlić lipienia do

a) Nowicki M. Dr., Międzynarodowe zarybienie granicznego 
Popradu (ł.owiec Nr. 9 ;  Przyrodnik Nr. 14; Gazeta rolnicza Nr. 39) 
i 883; Internationale Lachsaussetzung im Grenzflusse Poprad (Cir­
cular Nr. 3 des deut. Fisch.-Vereines; Bayerische Fischerei.-Ztg. 
Nr. 16; Deutsche F'isch.-Ztg. Nr. 27) i 883.

Sanu i kupił na ten cel od Kottla 10000 ikry, ale ze­
psuła się podczas transportu, tak, że tylko 30 rybek 
z niej uzyskano.

3. K a r p .  Do stawku szpitala głównego w K ra­
kowie wpuszczono d. 6 Maja 120 karpiąt, które p. Ha- 
bicht ofiarował i z Krzyża p rzys ła ł ; karpie te rosną 
dobrze, jak oznajmił dyrektor Dr. Harajewicz.

4. Ł o s o ś  k a l i f o r n i j s k i  (Salmo Quinnat). 
Pani baronowa W attm ann w Rudzie różanieckiej do ­
stała od niemieckiego Tow. ryb. trochę ikry i ma z niej 
i 5 o łososi, które się w stawie dobrze chowają; urosły 
po roku dwa razy tyle, co nasz łosoś lub pstrąg (Cir­
cular N. 6 des deut. Fisch.-Vereines, 1884. str. 140).

5. P s t r ą g  (Trutta  fario) : a) Rybiarnia arcyksią- 
żęca w Wisłach na Szlązku wpuściła do źródłowisk 
W i s ł y  39806 pstrążąt własnego chow u; b) arcyks. 
rybiarnia w Kamesznicy wychowała również z własnej 
ikry i rozpuściła w źródłowych potokach S o ł y  20000 
pstrążąt; c) Oddział Tow . ryb. w Suchy otrzymał 
z Dubia 8000 ikry z daru hr. Art. Potockiego (Czas 
Nr. 63), wychował w pstrągami hr. Branickiego i roz­
puścił d. 18 Marca w Stryszawce i S k a w i e  7380 pstrą­
żą t ;  d) centralne Tow. ryb. w Krakowie zarybiło d. 
3 Kwietnia R u d a w e  pod Mydlnikami 2000 pstrążąt, 
ofiarowanych mu na ten cel z pstrągami w Dubiu

1 (Czas Nr. 76 ;  Nowa Reforma Nr. 82); e) pstrągarnia 
w Dubiu wpuściła do S z k l a r  ki  i Krzeszówki 18959 
pstrążąt własnego chow u; f) Oddział Tow . ryb. w My­
ślenicach otrzymał w darze od hr. Art Potockiego 
(Czas Nr. 63). 12000 ikry, wychował z niej na wylę­
garniach p. Schiinke i rozpuścił d. 28 Kwietnia w R  a- 
b i e  10000 pstrążąt (Gazeta Lwowska, Sam orząd); 
g) Oddział Tow. ryb. w Stanisławowie również otrzy­
mał w darze z Dubia 10000, dokupił od Doruli 2000 
ikry, i wychował z tego we własnej rybiarni 11373  
pstrążąt, które rozpuścił d. 13 Maja w B y s t r z y c y  
nadworniańskiej pod Czerniejowem. Razem więc ro zp u ­
szczono 109518 pstrążąt.

6. S a l m o  f o n t i n a l i s  z Ameryki. Pstrągarnia 
w Dubiu przyjęła od niemieckiego Tow. ryb. 1000 ikry, 
wychowała z tego i wpuściła d. 21 Kwietnia do wód 
zakładu nad S z k l ą  r k ą  900 sztuk.

7. S a l m o  S e b a g o ,  łosoś z jezior amerykań­
skich, który utraclił popęd wędrowania i mnoży się 
w jeziorach. Rybiarnia arcyks. Albrechta w Wisłach 
otrzymała w darze od niemieckiego Tow . ryb. 934. 
sztuk ikry i uzyskała z niej 774 rybek, które chowa 
w osobnym stawku umyślnie dla nich przyrządzonym 
nad źródłowym potokiem W i s ł y .

Razem rozpuszczono w pomienionych rzekach 
i stawach 200536 sztuk narybku.

8. S a n d a c z .  Kilkaset kóp sandaczy własnego 
chowu przesłał p. Al. Gostkowski w Tomicach z koń­
cem Października do Niemiec celem przesiedlenia tej 
cennej ryby do Renu, Menu i jeziora Bodeńskiego, co
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się też p o w io d ło .  (Extra-Felleisen des W iirzb u rg e r  Stadt- 
u n d  L an d b o ten  N. 116 z r. 1 8 8 4 ;  Circular N. 6 des 
deut. Fisch-Vereines, 1884, str . 140).

(Ciąg dalszy nastąpi).

S P R A W O Z D A N I E
z w ystaw y krajow ej pazczeln iczo  - ogrodniczej i p rzem ysłu  d o m o ­
w ego, odbytej w dniach  od 26 W rześn ia  do 2 P aździern ika  1884 r. 

w T arn o p o lu .

n a p isa ł - A n d r z e j  dSZEysza.1

delegat T o  w. ro ln . okrąg , k rakow skiego  na w ystaw ę w T arn o p o lu .

W y staw ę  u rządziło  Galie. T o w a rz y s tw o  pszczelni- 
ezo-ogrodnicze za pośredn ic tw em  O ddz ia łu  swego w T a r ­
nopo lu  i odnośnego  m iejscowego K om ite tu  w y s ta w o ­
wego, na k tórego  czele s taną ł  Szczęsny hr.  K oziobrodzk i.

Zanim  przystąpię  do szczegółowego opisu  wystawy, 
w spom nieć mi w ypada, że T a r n o p o l  jest p iękne miasto, 
bardzo  h an d lo w e  i o ż y w io n e ;  ma wiele p ięknych  b u ­
dowli i dużo jeszcze obszernych  p la c ó w ; p o łożone  
w bardzo  żyznej podolskiej ziemi nad rzeką S e r e t e m ; 
liczy 26 tysięcy m ieszkańców. W y s taw a  była um ieszczo­
ną w obszernym  miejskim spacerow ym  ogrodzie, obej­
m ującym  14 m orgów . W  ogrodzie  tym  b y ł  w zniesiony 
p ieknv  b u d y n e k ,  sk ładający się z ro tu n d y  i trzech 
skrzydeł do  pomieszczenia 3-ch d z ia łó w :  a) pszczelni - 
czego, b) sadowniczego i ogrodniczego, c) p rzem ysłu  
dom ow ego . O p ró c z  tego by ły  jeszcze i pom nie jsze  na 
ten cel wzniesione budynk i,  w k tó rych  się mieściły 
liczne okazy tyczące się p rzem ysłu  dom ow ego .  W iększa 
zaś część uli z pszczołam i i p różnych ,  oraz większe 
p rzedm io ty  z działu  pszczelniczego, rozm ieszczono na 
dalszym traw niku  na p ó łn o c  w ogrodzie, rów nież  większe 
narzędzia  rolnicze i ró żn e  w arsta ty  rękodzieln icze p o u ­
staw iano w  ogrodzie ,  na w schód  paw ilonu  g łów nego .

Zaznaczyć mi też wypada ,  że cała ta wystawa 
w ypad ła  bardzo  świetnie  tak  co do  liczby w ystawców, 
jako też do b o ru  i okazałości w ystawionych  p rzedm iotów .

Skrzetności,  p racy i zab iegom  cz łonków  kom itetu ,  
rów nież  pośw ięceniu  się zu p e łn e m u  hr. K oziobrodzkiego  
p rzypisać  należy, że adm in is tracy jna  i zew nętrzna  s t ro ­
na w ystaw y  zadow oln iła  naw et na jw y b re d n ie js zy c h ; 
pracy zaś T o w a rz y s tw a  pszczelniczo - ogrodn iczego  za­
wdzięcza w ystawa to, że zos ta ła  ba rdzo  licznie obes łaną 
nietylko przez wszystkie pow ia ty  Galicyi,  ale nawet 
przez w ystawców  z K ongresów ki,  L itwy, Ukrainy, 
z Księstwa Poznańsk iego ,  ze Szląska aus tryackiego 
i pruskiego, z B ukow iny .  Zaznaczyć też w ypada ,  że 
m im o  klęsk, jakie kraj nasz do tknę ły ,  ze b ra ł  się na 
wystawie bogaty zastęp d o ro d n y ch  okazów  sadow ni­
ctwa, ogrodn ic tw a i pszczelnictwa, niemniej i p rzem ysłu  
dom ow ego .

W ielce  pocieszającym ob jaw em  na tej wystawie

była ta okoliczność, że prócz licznych właścicieli w ięk­
szych, k tó rzy  d o b o ro w e m i okazam i przyczynili się do 
upiększenia całości, g łó w n e  t ło  tej wystawy wypełnili 
w łościanie, mniejsi gospodarze ,  nauczyciele i księża, 
jako też i to, że Rusini i Po lacy  ręka w rękę zgodnie 
wystąpili.

K to  się tu  z bo k u  p rzy jrza ł ,  jak t łu m y  włościan 
przybyw ających  koleją i pieszo z dalszych okolic wraz 
z żonam i i wyrostkam i ob legały  ciągle w ystaw ione 
przedm io ty ,  jak chw yta ły  chciwie wszelkie objaśnienia 
i w skazówki ludzi zawsze chętnych na usług i drug ich ,  
ten  uzna ł,  że w ystaw y takie bardzo wiele zdziałać 
m ogą, że T o w a rz y s tw o  w ten sposób  pracujące, r ze ­
te lną korzyść dla k ra ju  przynosi.

Do większej części w ystaw ionych  p rzedm io tów  
podołączali  wystawcy listy opisujące stan pasiek i o g ro ­
dów, a z serdecznej ich treści biła wdzięczność i p rz y ­
w iązanie do T o w a rz y s tw a  i Redakcyi „B ar tn ika" ,  k tóre  
sieją z iarno  d o b ro b y tu  na naszej niwie.

Z pom yślnego  sku tku  pracy oko ło  dobra  ogó łu ,  
jakiego dow odziła  obecna w ystawa, m o ż n a  by ło  sądzić, 
że T o w arzy s tw o  pszczelniczo - ogrodn icze  i R edakcva 
„B artn ika"  wielkiemi dysponu ją  ś rodkam i,  skoro  tyle 
zdzia łać m ogły ,  tym czasem  przeciwnie, fundusze są 
więcej jak n iedosta teczne,  gdyż tylko najbiedniejsi dotąd  
p o d  sz tandar  T o w a rz y s tw a  i „B artn ika" się garnęli,  
a subw encyi dotychczas żadnej nie o trzym ano ,  ale zato 
obyw ate lska ofiarność i gorliwość cz łonków  w  czasie 
wystawy zastępow ały  ho jn ie  n iedosta tki materyalne.

W y s ta w a  w  T a rn o p o lu  wykazała ,  że pszczelnictwo 
rozw inę ło  się w  Galicyi wschodniej nadspodziew anie ,  
i że niesie znaczne korzyści,  zwłaszcza w łośc ianom , to 
jest tym , k tórzy  się n iem bezpośrednio  za jm ow ać mogą. 
B ardzo  wielu włościan i nauczycieli m ają  z pszczelni­
ctwa po kilkadziesiąt do kilkuset złr.  rocznego dochodu ,  
za jmując się pszczołami nie sposobem  d aw nym , lecz 
p o d łu g  wszelkich zasad now oczesnej nauki i postępu.

Niemniej pocieszającym  ob jaw em , że dostrzegać 
m o ż n a  by ło  i to na wystawie, że za pom o c ą  wpływ u 
i nauk „B artn ika"  rozpow szechnia  się coraz więcej 
w kraju w y ró b  napoji o w ocow o  - m io d o w y c h , k tó re  
z korzyścią dla o g ó łu ,  w ódkę,  p iw o, a naw et drogie 
w ino  zastąpić m ogą, a jeżeli p rzem ysł  ten  tak rączo 
dalej pos tępow ać będzie, to jest nadzieja, że miody 
sycone i napoje  m iodow o-ow ocow e n iezad ługo  mogą 
się stać a r ty k u łem  hand lu .

Skonstatow ać też m ożna  było ,  że i sadow nictw o 
budzi się z uśp ien ia  na Podo lu ,  a lubo postęp  na  tern 
p o lu  z n a tu ry  rzeczy wolniejszym posuw a się krokiem , 
to  przecież i tu m ożna już by ło  u licznych w ystaw ców  
z g rona  włościan  i nauczycieli zauważyć, że uprzedze­
nie, jakie istn iało  co do n ieudaw ania  się d rzew  ow o co ­
wych na P odo lu ,  już  z łam ane  zos ta ło ,  i że włościanie 
chętnie się już dziś w drzew ka i zrazy szlachetnych, 
a w y trw a łych  odm ian  zaopa tru ją  i jest nadzieja, że
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w krótce  nagie dziś cha ty  P odolsk ie  o toczone zos taną 
w iankam i do ro d n y ch  sadów .

W  dziale p rzem ysłu  d o m ow ego  w ypada mi r ó ­
w nież zaznaczyć świetne rezultaty , zwłaszcza na polu 
tkanin , garncarstw a i w y ro b ó w  z drzewa. Za p rzyk ła ­
dem  JE. hr. W łodz im ierza  Dzieduszvckiego, k tó ry  (o ile 
od  K om ite tu  wystawow ego dow iedz ia łem  się) gorąco 
się p rzem ysłem  do m o w y m  za op iekow a ł  i wystawę T a r ­
nopolską nietylko sw ym  pro tek to ra tem , ale i go rącą  
pracą zaszczycił, poszło wielu zacnych obyw ateli ,  jak : 
W ła d y s ła w  i T adeusz  F edorow icze,  hr. Szczęsny Ko- 
ziobrodzki i wielu innych, k tórzy  osłoniw szy d o m o r o ­
słych m istrzów swą opieką, pobudzili  ich n ie tylko do 
staranniejszego w yrobu , ale także umożliwili im, na 
szerszą skalę swych sił p robow ać. T o  też nas tępstw em  
tych zacnych usiłowań było, że o ddz ia ł  p rzem ysłu  d o ­
m ow ego  był w pawilonie w ys taw ow ym  praw dziw ą o z d o ­
bą całości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozmaitości.

W L utym  r. P . 1885 odbędzie się trzecia licytacya 
koni w Białej Cerkwi na Ukrainie  w gub. Kijowskiej, 
m a ją tku  W ł .  hr. Branickiego. W y b ó r  kon i będzie zn a ­
czny, a dobrych  klaczy i og ierów  zda tnych  do ro zp ło d u  
będzie wiele. Konie b ia łocerkiewskie są wszystkie w y­
sokiej krwi, p iękne i dobre .  Na licytacyi tej —  jak d o ­
nosi p. A. O drow ąż  w  «Gaz. Roln .»  —  będą także 
w ystawione kon ie  czystej krwi arabskiej p. M aćkow ­
skiego ze stada w  P a rchom ów ce ,  um ie ję tn ie  i w zorow o 
p row adzonego .  K laczy arabskich 4-ro letnich wystawia 
p. M. 12, og ie rów  a rab ó w  5 i jednego a r a b o -p e rs z e -  
r o n a , om ara ,  konia znakom icie  z łożonego  o lekkich 
chodach. S tadn ina  w P a rch o m ó w c e  zasługuje  na zupe łne  
uznanie , bo hodu ją  się tam  rzeczywiście p iękne i dobre  
konie. Nb. właściciel wystawia ty lko  dobre  i zdrow e 
zupełn ie  okazy na licytacyę, i co ważne dla nabyw ców , 
że konie te nie są używ ane, a tylko dla ruchu  p o d  sio­
dłem  nieco u jeżdżane tak, że żaden  k o ń  m ło d y  nóg  
nie zryw a przedwcześnie. N o w o n ab y w ca  więc dostaje 
konia świeżego i do polnej jazdy lub  do  ro zp ło d u  g o ­
towego.

Z d e c y d o w a n ą  została w ystawa pszczelnicza w m ie ­
siącu czerwcu r. p. w W arszaw ie.  Miejsce jeszcze nie 
oznaczone.

Angielski pam iętn ik  rolniczy (Agricultural Records)  
w yrzuca g ospoda rzom  polskim, że zaprzątnięci w yłącznie  
upraw ą z iem iop łodów , zaniedbują rodzaje k u l tu ry ,  z k tó ­
rych m ogliby mieć pew ny  dochód . T a k ą  jest np. up raw a  
chmielu, k tóra  zdaniem  spraw ozdaw cy  angielskiego, zna j­
duje w kraju  polskim bardzo  dogodne w arunk i  i m ia ­

ła b y  odby t za granicą, w tym kraju  jednak zaledwie 
jest znaną. Jakoż o p rócz  n iek tórych  miejscowości na 
Podlasiu ,  chmiel upraw ia ją  w  K rólestw ie Polskiem g łó ­
wnie koloniści niemieccy i czescy w powiecie D ubień- 
skim, Rów ieńsk im  i Ł u ck im . W  Księstwie kwitnie tylko 
u p raw a  chm ielu  w okolicy N ow ego T o m y ś la  i pow in- 
naby  także znacznie się jeszcze rozszerzyć.

U m niejszen ie  wydajności mleka przez używ anie 
krów  do ro bo ty .  B abo  w W e in h e im  przep row adz i ł  n a ­
stępujące doświadczenie . Z ośmiu k rów  rów nego  wieku, 
które o trzym ały  jednakow ą pasze i nie różn iły  się pod  
względem wydajności m leka,  cztery używ ano  do lekkich 
robó t  pociągow ych ,  a d rugie  cztery s ta ły  na stajni.  
W  ciągu czterech tygodni k row y pracujące w ydały  616 
m iar  mleka, trochę w  tłuszcz bogatszego i s trac iły  6 
kilogr. na wadze, u k rów  zaś trzym anych  na stajni, 
ilość mleka w ydanego  w tym sam ym  przeciągu czasu 
w ynosiła  656 m iar ,  a p rzybytek  na wadze 18 kilo. 
P raca zatem k rów  kosz tow ała 40  m iar  mleka (63 li try) 
i 24 kilo mięsa.

F a łs z o w a n ie  mąki palm ow ej.  Dr Giebert, k ie ro­
wnik rolniczej stacyi dośw iadczalnej w Kiel, donosi,  że 
p. W ilhe lm  B ruck  w L aubegas t  pod  D reznem  sprze­
daje za m ąkę p a lm o w ą czyli posilną paszę dla byd ła ,  
mieszaninę m ielonych łu p in  orzecha kam iennego  (Stein- 
nuss) w po łączen iu  ze solą. T ro c in y  orzecha tego, ko ­
lo ru  b ia łego,  p o d o b n eg o  do  s łoniowej kości, nabywa 
p. B ruck  z fabryk guzików, miele je, miesza ze solą 
i sprzedaje po 6 m. cen tnar.  Mąka ta nie ma żadnej 
wartości pożyw nej,  bo trociny n iestraw ione przechodzą 
przez żo łądek  zwierzęcia. P os tępow anie  to karygodne  
dostanie się zapew ne p rzed  sędziego śledczego.

W W arsz a w ie  ma powstać spó łka  do hand lu  t o ­
w arów  leśnych. T a m ż e  zawiązać się ma T ow arzys tw o  
akcyjne do u rządzenia  sk ładów  tow arow ych . P ro jek t  
sta tu tu  u ło ż o n y  przez wice-prezesa B anku polskiego 
N agórnego .  —  Mówią też o spó łce  do eksploatacyi 
węgla ziem nego na Podolu .

H odow la  koni w gub. Kowieńskiej czyni widoczne 
postępy, zwłaszcza na Żm udzi i w powiatach poblizkich 
Kurlandyi.  Znaczniejsze s tadniny  p o s ia d a ją : ks. Ogiński 
w R etow ie ,  w pow. Rosieńskim , pu łkow nik  Sakiel w pow. 
T elszew sk im , p. M o n tw ił ł  w pow. W iłkom irsk im  i p. 
M ejsztowicz w pow . N owom iejskim .

P. G irdwoyó, znany  powszechnie ichtyolog a były  
uczeń szkoły  Żabikowskiej , ob ją ł pod  swój zarząd j e ­
ziora T rockie ,  leżące niedaleko L andw erow a,  stacyi k o ­
lei pe te rsbursko-  warszawskiej.  Jeziora te obfitujące 
w ryby  wszelkiego g a t u n k u , by ły  w dzierżawie u sta- 
rozakonnych ,  eksploatujących je na szeroką skalę. O b e ­
cnie zaw iązała się spó łka  u d z i a ło w a , na czele której 
s taną ł  p. G irdw oyń  z celem zaprow adzen ia  tam że  p ra ­
w id łow ego  gospodarstw a rybnego. W o d y  tych jezior mają 
być za ryb ione  gatunk iem  ryby  zwanej Sieją, znanej już 
i poszukiw anej w  handlu .



TYGODNIK ROLNICZY.

C EN Y  TARGOW E.
1

Kraków Wiedeń *) Berlin **) W rocław ***)

Nazwa zboża
d. 16 G rudnia 1884 d. 16 G rudnia 1884 d. 16 G rudnia 1884 d. 16  G rudn ia  1884

z a . L C O I ł 1 1 o
od do od do od do od do

złr. ct. złr. Ct. złr. | ct. złr. | ct. mrk. | pf. mrk. pf. mrk. pf. mrk. pf.
f biała . . . . 7 75 8 50 14 50 15 70

Pszenica < żółta . . . . 7 50 8 25 7 25 9 25 14 20 17 30 14 — 15 40
( czerwona . 8 — 8 75 — — --- --

Ż y to .................................... 7 — 7 50 7 05 8 50 13 80 14 40 12 60 13 50
J ę c z m ie ń ......................... 7 — 8 — 6 — 10 75 12 40 18 50 12 20 15 __
O w ies................................. 6 75 7 25 6 80 7 50 13 — 16 — 12 40 13 30
K ukurudza.................... .. — — — — 6 30 7 70 12 90 13 50 12 80 13 60
G roch ................................. 8 50 11 — 8 — ' 12 — 14 — 21 — 13 — 19 _

8
7

8
7

50
P r o so ................................. — 50 — — __ __ _ __ __ _ — _ _
Fasola . . . ; .................... 9 75 13 — — — — — — — — — — — — —
W y k a ................................. — — — — 7 25 7 50 — — — — 12 — 13 50

1 zimowy . . . .  
R z e P a k (  l e tn i ...............

12 50 13
l -

J -

— — — — — — — 22 80 24 40

L n ian ka............................ — — — — — — — — __ __ — 19 — 22 —
( czerwona . 

Koniczyna  ̂ bjała _
45
55

— 55
65

50 — 60 — — — — — 70
96

— 108
126

—

Tym otka............................ — — — — — — ____ — _ __ — __ 34 — 40 __
Siemię konopne............. — — — — 15 — 15 25 — — — 22 — 23 50
Siemię ln ian e.................. — — — — 12 50 13 — — — — 20 — 24 —

I niebieski. . . .  
Łubin  ̂ żó łty ............... I I _ I — I — — — — — — 7

7
40
70

8
8

20
50

Spirytus za 1 hkt. 100°/0 — — — — 28 12 28 37 43 07 43 09 — — 41 —
Nafta........................ ............ — — — — — — — — — — — — — — — —

U w a g a

Usposobienie mdłe.

Koszta transportu 
za 100 klg. w peł­
nym wagonie wy­
noszą: z Krakowa do 
W iednia 1 złr. 3 ct. 
z Krakowa do W ro­
cław ia 1 m. 48 pf. 
z Krakowa do Lwo­

wa 96 ct.

*)Phobus Schm el- 
kes & Sohn, IX, W ie­

deń.
**) Marcus & Stern, 
Berlin N. Oranien- 
burgerstrasse 16. 

***) A. Strelitz & 
Comp. Wrocław.

Za 100 marek nie 
m ieckich płaca 

złr. 59.50 
żądają „ 60.75

OGŁOSZENIA.
m i i / /

50 roczników z 1884 i*.
(1-6) do nabycia

po cenie 4  złr .  z a  r o c z n ik ,  a  do skom ple tow ania  pojedyńcze 

n um era  po cenie  1 0  ct.

W  A dm inistracyi.

Zaproszenie
DO P R Z E D P Ł A T Y  NA „ Z I E M I A N I N A " .

(1-3) R o k  X X X V .

We wszystkich księgarniach do nabycia

PODRPIIK i  HODOWLI BKDLA)V
przez

ANTONIEGO P O P IE L A , 
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku 

szy druku. Z licznemi illustracyami.
Cena 3 tomów 9 złr.

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

„ Z ie m ia n in ty g o d n ik  rolniczo-przemysłowy, Organ centr. 
Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co S o b o tę  
w Poznaniu, jeden do półtora arkusza druku, wielkiego formatu.

Pismo to podaje artykuły oryginalne, korespondencye rol­
nicze i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu, często z ry c i­
nam i, słowem obejmuje w sz y s tk ie  gałęzie wiedzy rolniczej.

Koło współpracowników jest bardzo obszerne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wykształ­
conych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

„ Z ie m ia n in a “ zapisywać można we wszystkich urzędach 
pocztowych lub księgarniach, albo też przesyłając przedpłatę 
w p ro s t do R e d a k c y i w P o z n a n iu , U l. Ś-go M a rc in a  Nr. 
28 I  p ię tro , w jakim to razie odbiera się pismo pod opaską.

Cena kwartalna w Niemczech 3 m., w Austryi 1 złr. 75 ct., 
rocznie 7 złr. W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem 
cena rocznie 7 rs .; półrocznie 3 rs. 50 kop., zkąd najlepięj prze­
syłać przedpłatę wprost do Redakcyi do Poznania, albo też zapi­
sywać w Składzie głównym na Królestwo i Cesarstwo w Księ­
garni M a u ry c eg o  O rg e lb ra n d a  w Warszawie, przy Krakow- 
skiem Przedmieściu.

R e d a k c y a  „ Z ie m ia n in a "  
w Poznan iu ,  Ul. Ś-go M arcina  Nr. 2 8  I. piętro.

O dpowiedzialny redaktor i wydaw ca Antoni B ocheński. —  Druk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


